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co miało wartość i sens. I nagle mały bochenek chleba przypomina nam, 
że nie można niczego odtrącać bezkarnie. , 

L -,,Ballada o bochenku chleba" 
pierwotnie nosząca tytuł 
„O tym jak Król Kiep obraził 
chleb" gościła wielokrotnie. na 
scenach polskich teatrów lal
kowych. Pr.osta, tradycyjna, by 
nie powiedzieć konwencjonal
na w swej konstrukcji i c~arak
terystyce postaci podbija serca 
małej i towarzyszącej jej „du
żej" widowni od z górą 20 lat. 
Dlaczego? Sukces tkwi chyba 
w prostocie właśnie i jasnym 
przesłaniu. W tym, że w sposób 
pozbawiony nachalnego dydak
tyzmu mówi o wartościach, 

które nadają życiu sens. O nor
mach, tradycji bez których 
świat głupieje i dąży ku samo
zagładzie. 

„Chylą głowy przed bochna
mi cesarzowie wraz z królami. 
Kromka chleba to ich broń; 

skłoń przed taką bronią skroń" 
- śpiewa chór. Baśń opowiada 
historię władcy, który odtrąca 
dar w postaci bochenka chleba, 
traktując ów prezent jako ob
razę swego królewskiego maje
statu. A darczyńcę wrzuca do 
lochu. Znieważony chleb 
opuszcza królestwo, pojawia 
się głód. Marek Dindorf jako Wieśniak. Fot. Waldemar Jama 

l __ ~l11ski _1.eat!._ Lalki i Aktora wiano tutaj tę sztukę) jeszcze względy praktyczne, realizo- „Imagination" siłą rzeczy jest 
uAteneum" w obecnej inscenf- bardziej skłonił się ku prosto- wany wspólnie z londyńskim to spektakl „wędrowny", ska
zacji ,;lrailady" (kiedyś wysta- cie. Zaważyły na tym głównie Polskim Teatrem dla Dzieci zany na przeróżne sale, nieko-

niecznie stricte teatralne. Ale 
z drugiej strony oszczędna sce
nografia, która zależnie od po
trzeb zmienia się w chłopskie 
obejście, żołnierski namiot 
i królewską salę tronową do
skonale współgra z klimatem 
sztuki. Inna rzecz, że prostota 
i oszczędność wizualnych form 
stawia przed zespołem aktor
skim składającym się z czte
rech osób, trudne wyzwanie. 
Muszą zapełnić teatr wieloma 
postaciami, własną grą pobu
dzić wyoprażnię publiczności. 
Niczym prestidigitatorzy zmie
niają role, raz ożywiając ku
kiełki jako król, błazen, mar
szałek czy wieśniak, aby w na
stępnej chwili przeistoczyć się 
w kucharza, posłańca bądż trę
bacza. Zwykłe, biwakowe stro
je aktorów uzmysławiają wi
downi, że wszystko co rozgry
wa się przed ich oczyma, tak 
właściwie zdarzyć się może tu 
i teraz. A kiedy przychodzi 
kulminacyjny moment przed
stawienia: próba chleba - tak 
w małych, jak i w dorosłych 
sercach budzi się niepokój. Bo 
ile razy każdy z nas znieważył 
chleb - wyrzucając nadgryzio
ną kromkę. Równie łatwo przy
szło czasem sprzeniewierzyć 

się innym naczelnym warto
ściom. Właśnie dla tego jedne
go momentu trzeba było napi
sać tę sztukę, i dla tego jedne
go momentu warto ją grać bez 
końca. 
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Śląski Teatr Lalki i Aktora 
„Ateneum" - „Ballada o bo
chenku chleba" reż. Maciej K. 
Tondera, lalki: Teresa Bu
chwald, muzyka: Antoni Mlecz
ko, obsada: Katarzyna Kude-· 
rewska, Piotr Gabriel, Piotr Ja
niszewski, Marek Dindorf, pre
miera 16 maja 1998, Londyn. 


